Paczta opłacona z góry. 


Cena 25 g 


zy. 


GLOS EWANGELICKI 


PISMO TYGODNIOWE POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIOŁA EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE 


— Z ŻĘŻĘŹ = 


Organ szerszych warstw ewangelików polskich, przy udziale ks. ks. profesorów: Ed. Burschego, A. Sues- 
sa, K. Michejdy, ks. seniora Gloeha — z Warszawy. ks. W. Galstera ze Starej Iwiczny, ks. J. Kahanèga 


z Katowic, ks. J. Winklera z Pilicy, ks. prefekta A. H. Figaszewskiego ze Śl 


ąska Górnego, prof. gimna- 


zjum im. M. Reja, Dra O. Bartla, prof gimn. zgierskiego A. Wajgelta, 


wraz x przeyłką pocztowa: || 
i dk "1 Próex edminie 


3 zł. kwartalnie. l 


Księgar. 
w £Łodz 


Pojedyńczy numer 25 groszy: 


Adres Redakcji. I Administracji: 
WARSZAWA, ks. senior F. GLOEH, ul. Puławska Nr. 4. 
cji presumerwię przyjmuje 


w Warszawie, księgarnia W. Mietke, Wspólna 10. 
G. Szyling 
mia Rennes: a Piotrkowska 65. 


Wychodzi raz na tydzień 
w niedzielę 


Ogłoszenia: 
Kolumna zawiera 4 azpnliy 
ogłosień Ža wierni noaparelo- 
wy po tekście 20 grawzy w tek- 
ście 40 groszy, 


Szpmalna 10 


Konto czekowe w Poczłowej Kasie Oszczędności Nr. 1508. 


Rok XVI. 


TREŚĆ: Psn wszechświat 


kościele prawosławnym. — Lew Tołst 


a człowiek. 


- Z podróży 
y do Redakcji 


Gwiazdka żołnierska w Krakowie 


WARSZAWA, dnia 27 stycznia 1935 r. 


- Zapomniany lud. — Niezwykła uroczysto 


Nr. 4. 


kościelna w Cieszynie. — Położenie w rozrzuconym 


duszpasterskich — Z życia polskiego ewangelickiego zharu w kadzi. — 
Z Taw. Pol. Młodz. Ewang. — Pisma ggi Wiadomości z koi- 


cicła i ze świata. — Porządek nabożeństw. — Radjo. — Ogłoszenia. 


Pan wszechświata, a człowiek. 


Pa. 139. 


n Wielki jest wszechiwiat, — ogrom jego przyciska 
i przytłacza człowieka. Gdziekolwiek skieruje swe 
adawcze oko, wszędzie widzi nieskończoną dal, z któ- 
te] nawet astronomiczne liczby w całości wyrazić nie 
Mogą. Gubi się i ginie w przestrzeniach bezkresnych 
male świecące punkciki, jarzące się w wieczory 
NB 00, Świktlem, Ktaliałbrzstnie ałońca. A wiele. 
NSE hd które węcasły, idożtich gałem, Okiem nie 
widać, zginęły w nieskończonej dali. llekroć człowiek 
myśli o tym ogromnym i nieskończonym wszechświecie, 
T Jazy napełnia jego serce podziw, zachwyt. uwiel- 
nie. 

Człek sam—jest drobnym pylkiem na ziemi, który 
Przy calej swej wiedzy, postępie i technice, jest bez- 
vy wobec sił potężnych, ukrytych w żywiołach świa- 
sk A co on tworzy, jest tak małe, jak on sam, jest 
kiór abe, jak on bezsilny. Jakiż „musi być wielki Ten, 
p Y atwarzył ten wielki wszechświat, składający się 

miljardów systemów słonecznych, który nadał temu 


wszechiwiatowi prawa i bieg, którego wola i moc ob- 
| mię w każdej cząstce wielkiego stworzeniał Za 
a r 


zd ozkazaniem morze w brzegach stoi, ziemia doko- 
za Je swego biegu wokół słońca, ziarno rzucone na 
i wyj Puszcza kiełek, przebija ziemię, rośnie, dojrzewa 
Wydaje kłos bujny, deszcz spada na spaloną auszą 
akie.. ożywia roślinność Wszędzie, dokądkolwiek 
który le człek swe kroki, wszędzie napotyka na Tego. 
naść wi snem wszechświata. Odczuwa jego obec- 
w Eana zdej kropli ażywczej wody, w szumie wiatru, 
ca, w radę, w woni kwiatu, w uderzeniu awepo ser- 
jispnczgólii 6 amutku, we łzach i szczęściu, w pracy 
Maka. dz] latego pyta psalmista: „Dokąd ujdę przed 
10 Przed obliczem Twojem ucieknę? Je- 

a nieba, jesteś m. jeślibym so- 
3 ie i tam jest obecny.” 
»Wziałbym skrzydła rannej zorzy. abym mieszkał 
WISE EOT W ojawptawadziła, 


u morza, 


a dosięgłaby mię prawica Twoja. Albo rzekłbym: ciem- 
ności zakryją mnie, ele i noc jest świaliem około mnie. 
OSP OAK PoE RE ja przedkkoka owszem 
Tobie noc jako dzień świeci, a ciemności są jako 
światłość.” 

Jak golem okiem trudno człowiekowi dojrzeć tysią- 
Maks AR GA stdnowtóct czata dsk 
wody, tak rozumem trudno zgłębić tajemną i ukrytą, 
cizccto Ahrwrodieów wer OWELECÓWO Gee 
cie i człowieku, jego małej cząstce. Czem w tym wy- 
padku dla oka ludzkiego mikroskop, tem dla serca ludz- 
kiego wiara, Kto ja ma, ten widzi w świecie zjawisk 
Altyty wany adilak, ładniejszy: pagadaiejsty, i doatojniej” 
szy i po przez świat ziemski widzi świat Boski. 

Odczuwa jego działanie na swoją wolę, na swe 
usposobienie i nigdy z nim nie traci łączności, nawet 
w mogile, jak mówi psalmista. Dlatego życie ziemskie 
człowieka wierzącego pozornie nie rożni się od życia 
ateisty, ale w gruncie rzeczy żyją oni w dwu różnych 
światach pierwszy w Bogu a drugi sam w sobie tyl- 
ko, jeden w mocy Bożej, drugi w własnej słabości. 


Ks. K. Messerachmidt. 


Ks. Karol Kotula. 


Zapomniany lud 


1. Ogólne wiadomości geograficzne i historyczne 
a Polakach ewangelikach w województwie 
poznańskiem. 


Tak się dziwnie ułożyły dzieje polskiego ewangeli- 
cyzmu, że w samej Polsce został on wyniezczony prawie 
doszczętnie, a natomiast utrzymał się na zachodnich 
i północnych peryterjach Polski etnograficznej poza gra- 
nicami Polski porozbiorowej, na Mazowszu Pruskiem 
i na Śląsku, t. j — tam, gdzie dotarł do ludu wiejskie- 
KOBENYILOP I C W granicach ddUne RZECZY 
spolitej utrzymały się resztki polskiego ewangelicyzmu 
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ci dh aa o a E a 9 aiai 
A a E E EE Oe oe 
chodniej części ziemi Wieluńskiej nad i za rzeką Pros- 
ne: MIESO alitziniej zy powialikepinaki li a 
część powiatu ostrowskiego bez przyłączonych w roku 
1920 części powiatów sycowskiego ji namysłowskiego 
z Śląska Sredniego. Powiaty te stanowią najbardziej na 
pałudnie wydłużoną część dzisiejszego województwa po- 
znańskiego. W Polsce przedrozbiorowej powiaty te na- 
leżały da województw sieradzkiego i kaliskiego. 

Te to zachodnie rubieże Rzeczypospolitej, sąsiadu- 
jące z ewangelickiemi, przeważnie stronami Śląska, mia- 
ły znaczny adsetek ludności ewangelickiej. Lud ten to 
po części dawna ludność ewangelicka z czasów, kiedy 
ta_panami tych okolic byli ewangeliccy Leszczyńscy 
i Zborowscy. w większej atoli części ludność napływo- 
wa z sąsiedniego Śląska, która podczas prześladowań 
ewangelików na Śląsku przeciekała przez granicę i osied- 
lała się w głębokich lasach pogranicznych po stronie 
polakiej. Ewangelicy ci utrzymywali stale atosunki ze 
Śląskiem, tam po upadku reformacji w Polsce uczęsz- 
czali na nabożeństwa do Międzyborza, Sycowa, Klucz- 
borka, Ryczyny i t. d. A kiedy potem Śląsk dostał się 
pod panowanie pruskie, a w kilkadziesiąt lat potem 
przez rozbiór Polski i te zachodnie części Polski przy- 
di Priami edy deala aAA naaa A 
stwie pruskiem. Z początkiem w. 19. liczba ludnosci 
ewangelickiej w tych stronach została znacznie powięk- 
szona przez powstanie nowych osad ewangelickie! 
Sakolenizowanych przez rzadWdobrach i sarase DaN 
i dobrach azlachty polskiej. 

Lud ta polskiiqpolakiego przeważnie pochodzenia. 
Świadczy o tem mowa, która jest narzeczem polskiem, 
zbliżonem da sąsiedniego śląskiego. Nazwiska, jak Ros- 
talaki, Kołata, Bąk. Gąsiorek, Kubica, Trocha, Mróziń- 
cHidy RZEKA rec", PodaUA | Kry 
pa. Kurzawski i Kurzawa, Dubielczyk, Tomczak, Babka. 
Detka i t. d., nazwy miejscowości i przysiołków jak 
Konin, Górki, Potaśnia, Psia Górka, Kowole, Zagórze, 
Sowiny. Pysenć, Sześnik, Cisz, Pustkowie, SŚmolarze, 
Žabnik, Majawola, Smugi i t. d., zwyczaje ludowe pol- 
dy PIER A A AE EO U 
go okresu germanizacji aż dotąd się utrzymały, i t. p 

Q mowie tego ludu da nam wyobrażenie wyjątek 
z broazurki ka. pastora Koellinga z Byczyny w powiecie 
Abezadkiak CHADrJ 6 EAU a 
jak Pru Wilhelm Koelling byli 12 lat pasterzem w Proś- 
licach, w Miechowej a na Bronach. Napisał po proślic- 
ku Kas, H. Koelling, pastor bycki. Wrocław 1887.” Mowa 
to bowiem powiatu sąsiedniego, a więc bardzo spokrew- 
niona. Ks, H. Koelling tak kończy swoją hroszurkę:” 
„A to niech Im tam Pon Jezus błogosławi dalej, a żeby 
lm tez Pon Bóg doł zdrowie z nasej strony, zeby doce- 
kali, jak Jeich syn będzie stoł na kazalnicy a ucył cy- 
stą wiarę luterską, a zeby tez córki swoje sceśliwie po- 
wydowali, a na astatek zeby dazyli tego dnia, jak pię- 
dziesiąt lot benną księdzem: jeno ze Oni się bardzo wy- 
silają, a siebie nie sanują, bo, choć tam oni piersi mają 
dobre, to jednak tyla kazaniów, jak oni nie rozpędzą, 
cłowieka niscy. Niech by się. jak Im umrzeć przyjdzie, 
u Pana Jezusa ujzdrzeli ze wszystkimi, co Oni im dro- 
ge da nieba pokozali. Amen! 

Lud ten od czasów reformacji ewangelicki, do koś- 
cioła swego bardzo przywiązany, od wprowadzenia 
©|Peusiachiw pierwazei polawic Wieku KIX nalikajedzy 
kościołem kalwińskim a luterskim unijny, lecz w grun- 
Cie rzeczy luterski, jak był przez wieki, bo tam kalwina 
Najkyłanigdyanikna Jekafiiwojw oreren rona 
giego okresu germanizacji jeszcze przy mowie ojców 
trwający, zasługuje na to, by się nimi zainteresowało 
polskie społeczeństwo, a w szczególności społeczeństwa 
polskie ewangelickie, 


Ks. Karol Kotula. 


Niezwykła uroczystość kościelna 
w Cieszynie 


W kościele Jezusowym w Cieszynia odbędzie się, 
w niedzielę, dnia 27 stycznia b. r. szczególnicjsza uro- 
czystość. 

Uroczystość tę nazywamy dlatego szczególniejszą, 
że w szczególny sposób przypomni Zborowi Cieszyń- 
akiemu, a przezeń wszystkim zborom śląskim początki 
kościoła na Wyższej Bramie przed 250 laty: jest jak gdy- 
by echem, przez Boga wzbudzanem. odległych wielkich 
czasów Kościoła Ewangelickiego na Śląsku. Wiadamą 
jest rzeczą, jak na przełamie XVII i XVIII wieku, gdy 
wyznanie augaburskie na Śląsku nie miało jeszcze wol- 
ności, powstanie Kościoła Cieszyńskiego było podwaliną 
pod późniejszy rozwój wyznania augsburskiego nietylko 
na Śląsku, ale i niemal na całą ówczesną monarchię 
Habsburgską. 

A był to król szwedzki Karoł XII, jeden z najszla- 
chetniejszych królów świata, nazwany Napoleonem pół- 
nacy, uważany po dziś dzień w Śzwecji za ozdobę 
i ulubieńca narodu, który swoim przemożnym wpływem 
uzyskał na cesarzu Józefie |. pozwolenia na budowę 
kaściała ewangelickiego w Cieszynie "i Giciuinnych Lois 
ciałów na całym Slasku t. zw. „Kościołów Łaski.” Sta- 
ruazek jakiś przed Cieszynem. jak niesić podanie, za- 
ae ore ua dlszy przednim ihłagatió po. 
moe dla SÓROSZIÓE O BIASZ EEE w Tenane woei 
rycerskości i wspaniałomyślności udzielił awoim współ- 
wyznawcom w najskuteczniejszy sposób. Minęły więcej 
niż dwa wieki, a o królu tym ewangelicy śląscy wpraw- 
dzie nie zapomnieli — podanie powyższe ciągle jeszcze 
jest żywem w sercach ewangelików tutejszych, tem wię- 
cej, że sławę królów szwedzkich podtrzymywały tales" 
bohaterstwa i historyczne czyny króla Gustawa Adolfa. 
Ale ad owych wielbyłaj=GASEEORZ E 
między nami i Szwedami. Dopiero straszliwe trzęsienie 
całego świata, wywołane wielką wojną, przynosi i nam 
sa Slas PaA esa dawnych Kistarycznych «wypadu 
eS E SkaRdYnawskie: zaczely -ait iniae iana 
swoimi współwyznawcami w zmartwychwatałem Pań- 
stwie Polskiem. Przedstawiciele Kościoła Fwangelickie- 
ga tych krajów w awoim objeżdzie po Polsce, prowa- 
dzeni przez NPW. Ks. Biskupa Dr. Juliusza Burschego, 
byli w maju 1933 r. także w Cieszynie i odnieśli stąd 
bodaj czy nie najsilniejsze wrażenia i zainterenowali się 
specjalnie Zakładami Opiekuńczo - Wychowawczemi 
„Ebenezer” i użyczyli im już swojego poparcia. Rewi- 
zyłując te kościały za radą Ka Biskupa Dr. J. Bursche- 
go w roku zeszłym, miałem aposobność przez blisko 
miesiąc przemawiać w najważniejszych kościołach 
w Szwecji jak naprzykład w Śztokholmie, w starym ka- 
tedralnym kościele w Upsali i wielu innych. Torował mi 
w tej podróży drogę wielki przyjaciel Polski w Szwecji, pan 
Fellenius, dostojnik Mixisterastwa Rządu w Szwecji, — 
znany z wielu dziedzin kulturalnego zbliżenia polako- 
szwedzkiego w Sztokholmie. On też zenzłego roku ba- 
wił krótki czna gościem u mnie w Cieszynie i Dzięgie- 
lowie. Zborownicy cieszyńacy mieli aposobnońć poznać 
go na występach w kościele cieszyńskim ina ratuszu 
miejskim. Wróciwszy atąd, wskrzesił w azwedzkiem to- 
warzystwie naukowem im, króla Karola XII w Sztokhol- 
mie myśl darowania kościołowi cieszyńskiemu biustu 
króla Karola XI] i dużego obrazu, które mają być 
umieszczone w kościele Nadto nakłanił niektórych swo- 
ich znajomych, aby byli pamocni w dziele zachowania 
zamku w Dziegielowie, należącego do zakładów „Ebe- 
nezer", od ostatecznej ruiny, i przeznaczenia ga właści- 
wym kulturalnym celom 

Pan Felleniua w towarzystwie dwóch innych przy- 
jaatikędzieNZEZZNYTA NY KOWESEJE* s GEEN dM 
b. m. przy odsłonięciu biustu króla Karola Xli. 
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W tę samą niedzielę odbędzie się też w kościele 
w Cieszynie uroczysta promocja kilku kandydatek na 
Oy JIAKORIEA pi<cz NPW SKa, Biskupa Dr. Juliusza 
Burachega. 

DE ee oa wise Wez czególniej: 
sze znaczenie ze względu na nawiązane stosunki Koś- 
cioła Ewangelickiego na Sląsku z Kościołem szwedzkim, 
które mogą mieć w przyszłości swoje historyczne zna 
czenie. Wszak Polska i Szwecja są sąsiadami, bo mo- 
rze nie rodziela ale łączy kraje. Wszak Kościół ewan- 
gelicki w Polsce stoi dziś przed nowemi zadaniami, 
a wyznanie augsburskie w Cieszyńskiem przestało być 
satelitą kościoła niemieckiego, to jest, przestało być 
przylepiem, a powinno zająć centralne atanawisko wśród 
kościołów augsburskich Słowaczyzny i środkowej Europy. 

Program uroczystości Cieszyńskiej umieścimy w na- 
ępnym numerze, Tym artykułem zaś pragniemy po- 
domić naszych ewangelików o znaczeniu uroczysto- 
ści Ciesz. 1 zaprosić ich na nią jaknajserdeczniej. 


Ke. K. Kulisz. 


Położenie w rozrzuconym kościele 
prawosławnym 


Wojna światowa, a po niej rewolucje zmieniły 
gruntownie oblicze Europy. Najstarsze i nawet najbar- 
dziej zasłużone instytucje musiały pa rewolucji ustąpić 


lóry jest rozrzucony wśród wielu naradó: 
ła 120.000 wyznawców. Trudno jest ust 
ajan, którzy z powodu przemocy komunistów musieli 
Swoją ojczyznę opuścić. Oblicza się obecnie Rosjan, 
tórzy przebywają poza granicami Rosji Sowieckiej, 
na 6.300,000 osób. którzy rozrzuceni aą przeważnie na 
terenie państw, które przed wojną wchodziły w skład 
Roaji, a więc Estonji, Litwy, Polski i t. d., i są obywa- 
telami tych państw, Oprócz tego jest przeszło miljon 
Rosjan rozrzuconych po całym świecie i są to emigran- 
ci rosyjscy. Tych ostatnich można naliczyć w samej 
Uropie okołos 600.000. Jugosławja i Francja tworzą 
główne centra kulturalnego życia emigrantów, a Paryż 
O WEZ ESER aoha, władz 
adcielnych emigrantów rosyjskich. 

Tarcia w łonie kościoła rosyjskiego dały się za- 
Uwążyć już na samym początku emigracji. Jednak do 
Otwartego rozdarcia doszło dopiero w 1926 r., kiedy to 
Prawosławny kościół wśród emigrantów rozpadł się na 

Części, tworząc jakby 2 kościoły 


łów, 


nych 
č 


E Ei dE oe zwyczajów. Niema” żadnega 
organu, któryby zmierzał do kościelnej jedności w kok- 
z Prawosławnych na Wachodzie. Co więcej, two- 
rzą te paszczególne kościoły wolną rodzinę niezależnych 
- R kore przez wspólną wiarę jak i wspólny obrzą- 

żyją z sobą, złączeni węzłem miłości. Wakutek 


ie oraz trzyma się przekazanych przez tra- 


DRNEA" NI GREJE, U GHE I 
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tych właściwości kościoła prawosławnego na Wachodzie 
trudno było emigrantom utrzymać jedność kościoła na 
obczyżnie. Gdy się zetknęli z kościołem prawosławnym 
m kozie Ma e Azet 

„A uezjiłośce e deg dłr pOh 
kościołów prawosławnych. szukali emigranci różnych 
dróg. Część ich, mianowicie ci, którzy osiedli w pań- 
stwach bałkańskich, chcieli zaprowadzić scentralizowaną 
silną władze kościelną, któraby objęła wszyntkie rosyj- 
skie gminy tak w Europie, jak Stanach Zjednoczonych 
i Manschukao (w Chinach i na terenie dzisiejszej Man- 
dżuzji jest 5 prawosławnych djecezji z 150.000 członków) 
Emigranci nawet myśleli o tem, ahy kościół w Rasji 
pozbawić stanowiska kierowniczego, a zamianować tym- 
czasową głową całego rosyjskiego kościała metropolitę 
Antoniusa. Znów zwolennicy melrapolity Eulogiusz, 
którzy najchętniej widzieliby w kościele rozleglą auto- 
nomję w rozrzuconym kościele, odrzucili myśl scentrali- 
zowania kościołów i zrzekli się pretensji do kościoła 
prawosławnego w Rosji Bolszewickiej. Nieuniknianem 
jednak stało się rozbicie i zniszczone zostały próby jed- 
ności w 1926 r., gdy metropolita Eulogiusz admówił dal- 
szego udziału w pracy na synodzie, ponieważ synod 
przez odpowiedzialnego kierownika prawosławnych koʻ- 
ciałów w Rosji, metropolitę Sergjusza, oficjalnie odrzu- 
cony został. Wówczas biskupi synodu w Karlovacza zer- 
wali stosunki z Elogiusem i jego zwolennikami. 

Wzajemne rozgoryczenie iitapila = czasem, aW le 
cie 1934 r. nastąpiło spotkanie obydwu metropolitów 
w Karlovcu, które skończyła się ich pogodzeniem. 
Wolno ufać, że jest to pierwszy krok na drodze do ato- 
pienia się obydwu kościelnych organizacyj wi jedność 
kościelną. 

'Wprawdziepwe września 1934 na synodzietwiKar 
lovcu do jedności nie doszło i kościół ten nadał pozo- 
staje rozbity, to jednak przyjażń wzajemna tych kościo- 
łów pozwala przypuszczać, że jedność ta nastąpi. 

ESR a zakon Gwaii, (R cwgiuż 
Biozcaiafopni O ZEG al znieniak io dkóściEle WIERNA 
POR SPIIS ZLA NYCH kościałów prawiosdaw? 
ET aa Ee 


Henryk Wegener. 


Lew Tołstoj 


(1828 — 1910) 


25 lat upłynęło już od śmierci Tołstoja (1910-1935), 
a świat cały do dziś dzień nie może zorjentować się, kim 
był on właściwie: czy genjalnym utopiatą, czy też prak- 
tycznym reformatorem życia społecznego. Czy gorliwym 
wykonawcą nakazów Chrystusowych, czy też może fał- 
szywym interpretatorem Jega nauki. 

Jedna nie ulega dla nas wątpliwości: Był to czło- 
wiek wielki. Swojem życiem umiał dowieść trwałości 
awych przekonań. Posiadał wielki hart ducha, który po- 
zwalał mu na najdalej idące samozaparcie się w dąże- 
niu do osiągnięcia swych ideałów. Jako 82 letni starzec 
opuszcza dom i rodzinę, aby w zupełnej samotności 
móc realizować swe idee. 

Magnat, używający wyrafinowanie wszelkich zda- 
byczy kultury nowoczesnej, staje się autorem anarchi- 
stycznych manifestów przeciwko państwu i kulturze. 
Kulturę mierzy i osądza, opierając się na swoiście pa- 
jętej i a całe życie praktyczne buduje na jednem 
: nie sprzeciwiaj się złuł 


Życie i twórczość. 


Lew Mikołajewicz Tołstoj urodził w 1828r. w ma- 
jątku Jasna Polana, będącym własnością jego matki, po- 
chodzącej z bogatego rodu książąt Wołkońskich. całe 
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życie Tołetoja będzie złączone z Jasną Polaną trwałemi 
Gram AMGLCJRE a E PZN EL woli 
dalekiej swej krewnej 

Skobczywazy azkały udana e oliad KARANE 
gdzie na tamtejszym uniwersytec'e studjuje początkowo 
Lelee? później ik alore prawo Staha SIELCE 
Sialkiega jednak zapału wyktAWINOWIEG iDan 
ARIE Risk coroni Nie znalęzław era eaa nT 
nia historja, którą — jak zwierza się sam we wspomnie- 
niach — uważał za zbiór anegdot, liczb, dat i imion. 
Żądał Tołstoj głębszego poznania istoty historycznego 
przebiegu zdarzeń. 

Wkrótce obrzydził sobie dalszy pobyt w Kazaniu, 
wrhcił do Jasnej Polany, gdzie chwycił się gospodarstwa 
i udminisiracji majątkiem. Zniechęcony biernym opo 
rem chłopów, którym pragnął ulżyć w ich ciężkim losie, 
wraca do studjów. Zapisuje się na prawo w Petersbur 
gu. po roku jednak rzuca je i osiada zpowrotem w las- 
nej Polanie. 

Wielkie straty pieniężne (przegrana w karty) skia- 
niają go do zaciągnięcia się do armji kaukazkiej. Tam 
na Kaukazie, przemówiła do Tołstoja natura. Życie obo- 
zowe, zaobserwowane zwyczaje pierwotnych ludów da- 
starczają mu materjału do pierwszych jego utworów li- 
terackich, Powstają tu: „Stopnie życia,” „Napad”, „Spot- 
kanie w polu” oraz cały szereg nowel, które odrazu to- 
rują Tołstojowi drogę w świecie literackim. Na tle włas- 
nych przeżyć porusza Tołstoj interesujące go problemy 
i zagadnienia. Interesaje Tołstoja przedewszystkiem 
człowiek; usiłuje Tołstoj rozwiązać zagadki życia ducho- 
EWG Watake renot powodzeniem WAEA 

ES wykuckć wojny. Ko tekep AOAR ola] 
do armii dunajskiej i bierze udział w walkach o Sewa- 
mea Oblen a = dRGYcie SewastocO NEA 
perwalicznychiszkiesch WBORpowrecie ziWajdYnEŚWICEa 
dę MAG Eaton GAAP SZARE 
kół, skupiających się dokoła „Posła czasu”, którego 
Współpracównikiem był także Turgeniewa Z kierinkiem 
ich, czysto estetyzującym, zrywa jednak prędko Tałstoj 
przez swój realistyczno etyczny program. 

Na abar obruk powatsia SDGAiWuzetyii 
„Burza śnieżna;” opowieści le dotykają zwyczajów życia 
aar akaga, poruszajaliproblemyjwielkiezownznsi 


Ks. F. Gloeh. 


Z podróży duszpasterskich 


Wilno — Łużki. 6 stycznia 1935 roku. 

Pociąg mój mknie z szybkością chyba najwyżej 
30 kilometrów na godzinę i unosi mnie na północny 
Wschód w kierunku prostym na Moskwę. Z Wilna do 
stacji Głębokie jest okało 200 kilometrów. które przeby- 
wa pociąg w Gi pół godziny. Mróz dochodzi da 3u stop- 
ni C, a mój przedział nie jest ogrzany. Czekam więc jesz- 
cze godzinę, aż się rozgrzeje, ale napróżno Okien po- 
dwójnych w wagonie niema. Na szybach szron grubości 
z półtora centimetra. Siedzę w przedziale sam jeden. 
W innych przedziałach pasażerowie skaczą i biją nosą 
o nogę Zwracam się do konduktora, ale ten nic na to 
poradzić nie może, Wypuszczono z Wilna wagon z 7e- 
psutemi rurami i niema rady na to karygodne 
niedbalstwo władze kolejowych, <dyrykeji wileńskiej 
Wreszcie nie pierwszy ta raz i nie jedyny wypadek. 
Wea wachodhiei ezekcitPolki nalii zan KrESECHIWKAJEJ 
inaczej funkcjonuje, niż w dytekcji warszawskiej, n jesz> 
aan ose A ca kontro owcze ANOK TE 
Layla stę waganyśkiare, wyranzerowaneNzjktóraniNky? 
oby wstyd pokazać się gdzieś koło Poznania, a nawet 
koło Lublina. Warunki podróżowania kolejami na Kre- 
Kacha nierazinie do znietieniaśj ZNIEGORRCWEJUNANA 
E CENIE €ć Wadsndnie wolny DG 
2 centrum kraju przenosi władza na „Kresy”, uważa to 


Wielokrotne padrożejzzeranicę dosjeręzaja aa kod 
gatego materjału obserwacyjnego. 

Zachwyca się szczególnie Tołstoj urządzeniami 
społecznemi Zachodu, nie szczędząc im jednak z drugiej 
strony obok słów uznania także 1 słów i krytyki. 

Wraca Tołstoj do kraju pełen projektów, zmierza- 
jących Klofpodniestenia SWegolikdu Ała AE PAEL 
oświaty ludowej 

W r. 1862 następuje wielki przełom w życiu Toł- 
stoja. Mając 34 la żeni się on z córką niemieckiego 
lekarza w Moskwie, Zofją Betros, kobietą bardzo rozwi- 
nięłą duchowo. W tym też to czasie duchowej harmonii 
powstają: „Wojna i pokój” (1864-69): „Anna Karenina” 
(1873-76) Dzieła te stanowią szczytowy punkt jego twór- 
czości Żaliczyć je możną do czałowych arcydzieł lite- 
ratury światowej. „Wojna i pokój” to na wielką miarę 
zakrojony epos narodowy. Na kanwie historycznych wy- 
padków mamy niezwykle bogaty zbiór charakterów ludz- 
kich. Stoi przed nami, jak żywa, cała Rosja: młodzieńcy, 
umiejący w jedną noc przegrać całe mienie, zdobyte 
pracą pańszczyźnianych chłopów, przedstawiciele arysto- 
kracji i prostego ludu. Prześwietlone zakamarki ich du- 
szy pozwalają zorjentować się w psychice Roajanina, 
psychice tak dla nas niezrozumiałej, obftującej w ciągłe 
kontrasty i pozorne a prawdziwe sprzeczności. 


Lecz „Wojna i pokój” to nietylko epos narodowy, 
poemat triurnfu rosyjskiego oręża, Nie zwycięstwo i pa- 
tęgę wyłącznie chciał oddać Tołsioj w swem dziele, lecz 
przedewszystkiem te ukryle dla oka człowieczego aprę- 
żyny ludzkich poczynań, kierujące jego dążeniami, uczu- 
ciami i myślami. Wszyscy ci ludzie: potęzni wodzowie 
iprościń chlap iha ean sredni wdobrzy iżli madra 
i głupi. wszyscy oni podlegają tym samym wszechludz- 
kim panom, jednakowo żyją, kochają, cierpią i weselą 
się. umierają. To było im wszystkim wspólne, a wazel- 
kie różnice są tylko wytworem przeistoczeń dziejowych, 
powstałych wskutek oraku u klas panujących świado- 
mości sprawiedliwości 1 dobra. 

l drugi charakterystyczny tys powieści: przypadka- 
wość. Rządzi ona zarówno poczynaniami poszczególnego 
człowieka, jk działaniem całych armji Zdają sobie 
z tego sprawę i cesarzowie i wodzowie. 


| | z. m AA 


za jakąś karę, i nie wchodzi w głębsze intencje wyższej 
polityki państwowej. Nie chce zrozumieć, że Kresy też 
potrzebują zachodniej kultura jealskiej i, kulturalnych 
świalłych urz: dników. Kotej — jest tu tylko jednym 
z wielu przykładów, jak traktowane bywają Kresy. 

Siedzę i marznę w okrutny sposób, tembardziej, 
że już drugą noc spędzam w wagonie, a i w dzień na- 
marzłem się podczas jazdy autobusami i końmi i w zim 
nej sali w Landwarowie. Wreszcie przypuszczam atak 
do konduktora, który mi proponuje przenieść się da innego 
wagonu ale tylko na dwie godziny, gdyż odczepiony bę- 
dzie o 5 rano na stacji Woropajewo. Naturalnie zgadzam 
się chętnie, przenoszę walizki i w ciepłym już wagonie za- 
sypiam na 2 godziny. W Woropsjewie przesiadam aię 
znowu do poprzedniego zimnego wagonu i przed godzi- 
ną 7-ą rano dojeżdżam do stacji Głębokie. Zmarzły do 
kości, udnję się do bufetu na stację. Co ta za bufetl 
Co to za stacjał Głębokie miasteczko powiatowe ty- 
pu rosyjskiego z kilkunastoma tysiącami ludności prze- 
ważnie żydowskiej. Podobno ruchliwe i handlowe, jed- 
no 2 największych miasteczek na iym odcinku pogra- 
nicza. 

Pa skromnem śniadaniu, nakłacam na futro jeden 
kożuch. nogi owijam w drugi i siadam na bryczkę 
w parę siwków zaprzężaną. Mam w ten sposób do prze- 
bycia 35 kilometrów do bataljonu K.O.P. w Łużkach. 
Tak dajeżdzkra do pol dros dA A ed postó 
nek policji. Tu czekają na mnie już inne konie, które 
mię dowiozą do Łużek, gdyż jedna para nia mogłaby 
BAP dino na AGE PG TIENS: 
HEN mol Piet MOYAWAŁO rel dA 
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„Wojna i pokój," jak też i „Anna Karenina". stały 
się podstawą popularności Tołstoja, uznanego za naro- 
EE ARZE NIN Plon dzos prey ulubionej 
swej pracy pedagogicznej, otoczony powszechnem powa- 
Żaniem, pędził Tołstoj, zdawało się, niczem niezakłóco- 
EE WIZ RE ZEEAk ASG 05 zczesli wem byłoróno tyl? 
ko napozór. Zagadnienia celowości życia, wartości 
EO aczZER ERY ERZYŻ YJ stale Tolsan W. pokoni 28 
ich rozwiązaniem zwraca się Tołstoj do religii 1 do filo- 
zofji. W krotce dochodzi do pełnego pesymizmu prze- 
awiadczenia Kaznodziei Salomonowego: „Marność nad 
marnościami i wszystko marność.” Zwierza się później 
w „Spowiedzi” z tych ciężkich dlań przeżyć duchowych, 
pisząc między innemi: „Jak dawniej nawiedzały mnie 
myśli o poprawie życia, taksamo naturalnie nawiedzały 
mnie teraz myśli o samobójstwie" A jak walczyć mu- 
siał ze sobą, świadczyć może fakt, że pochował Tołstoj 
wszystkie sznury w domu, aby czasami w przystępie 
rozpaczy nie skończyć z samym sobą przez powieszenie. 
Pociechy szukał w postach, pielgrzymkach i umartwie- 
niach się. Kiedy i to nie pomogło, wziął się Tołstoj do 
studjowania 1 pilnego czytania Pisma św. W przeciągu 
stosunkowo krótkiego czasu opanował na tyle języki 
hebrajski i grecki, aby móc zapoznać się z oryginałem 
Pisma św 

Owocem ówczesnych jego medytacji i studjów stały 
się następujące prace: „Krytyka dogmatycznej teologji” 
(1880) „Na czem zasadza się moja wiara” (1884) „Cóż 
więc musimy czynić?” (1886) „O życiu” (1887) „Króle- 
atwo Boże jest wewnątrz was”, „Czem jest religja ? 
(1902) i wiele innych drobniejszych. 

Obok tego powstaje cały szereg powieści. drama, 
tów i nowel, jak: „Potęga ciemności,” „Owoce oświaty,” 
EWĘ iae aaka (1880) Zadań wiychwktanie 
1 inne. A 

Poglądy, które rozwijał w tej swojej działalności 
literackiej doprowadziły da ekskomuniki Tołstoja przez 

W Synod 5 marca 190! r, jako niebezpiecznego kace- 
rza i wroga chrześcijaństwa. Tołstoj odpowiedział na ta 
broszurą polemiczną: „W odpowiedzi św. Synadawi. 
CHWENENEFINE wydały wojne Totstojowi| Cenzura 
be dopuszczał ido n doania jego dzieł: konkakowala 
je i niszczyła. Mimo to krążyły one w licznych odpi- 
| EEN 


ledwie pokryte śniegiem. Z powodu tej kezśnieżnej zi- 
MY niema sanny, trzeba jechać mniej wygodnie na 
bryczce. Konie biegną wolno, prawie stępa. Droga śliska 

az po raz bryczka się przechyla na bok i co jakiś 
czas grozi mi upadek w rów. Jakoś po czterogodzinnej 
leżdzie staję w Łużkach 


Uprzejmi gospodarze przyjmują mnie bardzo goś: 
Cinnie. Adjutant zaprasza mię i prowadzi do pekoju 
Bofcinnego, Żołnierze ściągają ze mnie kożuchy i w ciep- 
ym pokoju po rozgrzaniu się i umyciu, zabieram śpiew- 
niki i udaję się do zamienionej na kaplicę świetlicy, 
gdzie oczekuje mnie 50 młodych i czerstwych moich 
współwyznawców, a jednocześnie parafjan wojskowych. 
lch uśmiechnięte oblicza i skierowane w mą stronę py- 
tające oczy więcej mi mówią, niż wszystkie słowa wy- 
Powiedzieć potrafią. Formalne powitanie skończone; 

zbowy podoficer zdejmuje czapkę i nakłada pasek na 
"ciwe miejsce i także z ciekawością oczekuje, co też 


ja będę robił. 


Więc naprzód bliższe zaznajomienie się.—Skąd po- 
chodzicie? 


BIENA Wyrynki, jeden przezidrugieRo wykrzykuje 

z radzinne miasto i wieś lub paratję. — Usadowili się 
4 ednie jednaj parafjami inni podług miejsc, skąd pocho- 
pa ignis — kilku siedzi tu z Gostynina, tam z Płoc- 
a OWE Sochaczewa; są i z pod Warszawy, jak 
z a owegu Dworu, Radzymina, Stanisławowa, Sladowa 
i Śtarej iwiczny; ło znowu ze Zduńskiej Woli. z Żyrar- 
dewide| parafji. Tylko jeden, czy dwu — z Łodzi; 
u czy trzech z Pomorza i Wielkopolski — reszta to 


| sach po całej Rasji. Tołstoj czczony był przez lud— któ- 
ry tak często brał w obronę, jak święty. 

Jasna Polana, siedziba jego, 
pielgrzymek. 

Jednak postanowił Tołstaj swojej całkowitej abne- 
gacji kultury dać żywy wyraz. Mając 52 lata, opuszcza 
dom. rodzinę i zrzekając się zarówno tytułu grafa, jak 
i swego majątku, udaje się w podróż o kiju po Rosji. 

Dn. 20 listopada 1910 r. umiera. 


stała się miejscem 


Z Życia polskiego ewangelickiego zboru 
w Łodzi. 
Opłatek „Koła Młodszych" 


Przy Stowarzyszeniu Polskiej Młodzieży Ewange- 
lickiej w Łodzi istnieje sekcja, zorganizowana, jaka „Ko: 
ła Młodszych, które skupia młodzież konfirmowaną i pa 
ukończeniu szkoły powszechnej przeważnie już w życie 
wchodzącą i przygotowuje ją do wejścia w skład człan- 
ków Stowarzyszenia Młodzieży lub Polskiego Ewange. 
lickiego Chóru Kościelnego. 

Młodzieżrw sekcji tej zKiera sie padjokiem swyfli 
opiekunaw dwalrazy tygodniowa ra zabraria na KIS 
rych młodzież żeńska zajmuje się robótkami, młodzież 
męska zaś czytaniem pism, ksiązek i t. p Każde zebra- 
nie ma w programie krótki wykład z najrozmaitszych 
intereaujących ‘dziedzin, raz zaś w tygodniu z reguły od- 
bywają się rozmyślania biblijne, prowadzone przez ks. 
ks. pastorów. 

Koło nasze dba również o towarzyskie współżycie 
członków, urządzając od czasu do czasu zebrania tawa- 
Tzyskie w miłej atmosferze serdeczności i braterakiego 
współżycia 

Obecnie po 2 latach istnienia Koło nasze 
40 członków. 

Tradycją stały się już u nas takie uroczystości, jak 
„opłatek” lub „jajko wielkanocne.” 


nn, 


liczy 


królewiacy. Przeważnie — znamy się: to jest, znają ani— 
mnie jeszcze z dawniejszych awoich przedwojskowych 
czasów ze słyszenia albo z w'dzenia. Do rozmowy na- 
szej i pogawędki wkrada się czasem jakaś skarga lub 
zyczenie, które trzeba albo wytłumaczyć albo w odpo- 
wiednie miejsce skierować Ale naogòl są wszyscy za- 
| dowoleni i czas im szybko upływa. — Brak im tylko 
nabożeństw, książek i pism religijnych, a w szczególno- 
ści Testamentów i modlitewników, Pisma „Na Wyżyny” 
otrzymują regularnie, ale nie wszyscy, gdyż w niedosta- 
tecznej ilości. Nabożeństwo mają pierwsze w ciągu całej 
służby swej, a dodać należy, że niektórzy są już na jej 
ukończeniu. Zaradzić temu nie leży w moich siłach wy- 
łącznie. Księży kapelanów jest znikoma ilość, abjazdy, 
jak z niniejszych mych wspomnień wynika, są albrzymie, 
cywilnych księży pastarów w pobliżu niema. Najbliższy 
ksiądz pastor — w Wilnie. 


Nasz wieczór kończy się nabożeństwem, podczas 
którego zamiast wygłaszać kazanie, przeprowadzam ze 
wszystkimi naukę, coś w rodzaju szkółki niedzielnej. 
Wszyscy w niej biorą żywy udział. Odpowiadają na 
moje pytania i sami nowe mi zapytania stawiają, i tak 
schodzi nam szybko czas. A tu już słychać wieczorna 
pobudkę 1 pieśń wieczorną w koszarach: „Wszystkie na- 
sze dzienne sprawy." — Więc i my kończymy modlitwą 
i pieśnią i rozchodzimy się na spoczynek. 


Jutro rana a 7-ej many nabożeństwa spowiednie 
z Komunią Świętą, o której dziś też mówiliśmy i nad 
czem obszerniej razem się zastanawialiśmy. 
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e e e C Fb hG 
swój tradycyjny opłatek, połączony z programem. W sali 
Oi rania NNR aleko nEw ane kan z urowadz RAE IA 
dzież z rodzicami oraz starsi przedstawiciele społeczeń- 
stwa polsko-ewangelickiego z ks. Kotulą na czele, w licz- 
BI 2:65160) JPSłodźpiEWanib iEolend; ABa aie 
Riean adliya oeoa ais opik E AE AKEGe 
ni zasiedli przy obficie zastawionych stołach 

Odpowiednie weledzklamscje idek lik aneo Sio 
e piaz ladaa a przeplataneć spiĘGERWLO T 
przypomniały obecnym to wielkie wydarzenie, które się 
stało przed wiekami dla ludzkości. 

W drugiej części programu młodzież wystawiła we- 
sołą komedyjkę p. t. „Reduta na poddaszu,” która wy- 
SSG w adziditoic i Wesoły, wiaśizowapy, kea kaei 
zawierający trafne, a humoru pełne uwagi o wszystkich 
obecnych, zikończył tę część programu. 

Zabawiając się różnemi grami towarzyskiemi pod 
akiem rodziców i opiekunów spędziła młodzież mile 
i wesało resztę czasu. O godz. IO-ej odśpiewaniem pieš- 
ni religijnej zakończona tę skromną uroczystość, która 
wśród uczestników starszych, jak i młodzieży pozosta- 
wiła miłe wraże! i przyczyniła się znowu do większe- 
c oraaa WK KA) GAIS aaia O ooon 
Paheke. 


Gwiazdka żołnierska w Krakowie 


Aek anande ZE Crow ufków, aline GizIEGO 
adna (ECCE „AŁGLAW EDEN ata GEJA ca 
AG TREGEGEA Kal ACEJ i GORE 
saka dla zolnierzy EWSnycikoG NU AENIS Lan 
Ewangelickiej od rana członkinie Ewang. T-wa Pań szy- 
amb sed orilontike turtwit e Biba 
O czwartej popołudniu zaczęli się schodzić żołnierze 
AS akelnej liczkie choice korzystających = TOPi 
EZ NERO IZ = zd w aparisła bonka 
SSE o zez dzistweSzt al Evangeli EeP EA 
mendant Miasta przysłał komplet, złożony z |7 osób 
akey Z0IPID dz a eane Pisina: a aN 
elor kiesi nokon yeh inz Soan 
Pen feborownikowdkwrac z miejsca y Nae on Ras 
storami, pragnąc dotrzymać towarzystwa żołnierzom. Na 
wstępie orkiestra zagrała kolendę, poczem ks. st. kapel. 
ION sdczyrałiedazwe dwiateczuWŃAczeln tow ane) 
na Ewangel. da żołnierzy-ewang. W. P. oraz dołączył 
krótkie przemówienie okolicznościowe, w którem między 
megi ci wam EG AD Za A a IB io 
czykowi i jego paraljanom za okazane serce. Żołnierze 
wznieśli na cześć swych gospodarzy trzykrotny okrzyk” 
Niech żyjąl „Ks. at. kapel. Hause rozdal 30 sztuk ..No- 
wego Testamentu," darowanych przez Brytyjskie T-wo 
Biblijne, „Głos Ewangelicki," „Na Wyżyny” oraz kilka- 
set sztuk papierosów, ofiarowanych przez Ks. D-ra 
Niemczyka i Kuratora Zboru p. inż. prof. Nowotnego. 
Po odśpiewaniu kolendy z towarzyszeniem orkiestry, 
zabrano się ochoczo do kanapek herbaty i ciasta. Bły- 
snęła magnezja, zdjęcie pierwsze utrwaliło jednak za- 
ledwie tylko część uczestników, wobec tego zdjęcie dru- 
gie objęło wszystkich żołnierzy-ewangelików, a zdjęcie 
trzecie na specjalną prośbę ze strony żołnierzy — ich 
cywilnych gości i gospodarzy. Dzięki niestrudzonej or- 
kiestrze, która odegrała wszelkie możliwe kolendy, wią- 
zanki melodji ludowych i wojskowych, koncertów i.tań* 
ców, zabawa przeciągnęła wię prawie do 23-ej godziny. 
O radosnym nastroju specjalnie pisać nie potrzeba, gdyż 
żołnierz polski z najgłębszą wdzięcznością przyjmuje 
każdy objaw życzliwej pamięci ze strony cywilnego spo- 
łeczeństwa, czerpiąc ztąd zachętę do tem gorliwszego 
GYNRRIAMA) sawychi udiążliwych, niers ahOWiRZLOWI 


żądaj | kupuj wszędzie znaczki F. 9. M. 


Listy do Redakcji. 
Ma Ê „ „dn. }2 stycznia 1935 r. 


Przewielebny Księże Redaktorzel 


W imieniu nauczycielstwa ewang. proszę uprzAmię 
o łaskawe udzielenie gościny na łamach „Gł. za- 
łączonemu artykulikowi. Chodzi nam o odĘktcie! KE 
nionego nam publicznie niesłusznego zarzutu zaniedby- 
wania naszych obowiązków. Sądzę, że Kochany nasz 
„Głos Ewangelicki” ujmie się za naini, za co zgóry serdecz- 
nie dziękujemy. 


Z głębokim poważaniem 
W.L. 


nauczyciel szkoły powsz. 


W OBRONIE NAUCZYCIELSTWA 
EWANGELICKIEGO. 


W tegorocznym kalendarzu „Hauafreund-Kalender" 
w artykule fp. t. KErzieBuRg adhi Kische" p. Kow doit 
niewybredny aposób napada na gros  nauczycielatwa 
ewangelickiego, zarzucając mu, że w sposób lekceważą- 
cy traktuje powierzoną sobie naukę religji ewangelickiej. 
NieWieratażądpYKojczerpalłaWE infdzmacje bespre. 
cież doatępu na lekcje w szkołach nie ma; mogę nato- 
miast wszystkich interesujących się sprawą wychowania 
religijnego naszych dzieci w jaknajkategoryczniejszy spo- 
sób zapewnić, że twierdzenie pana K. mija się całkowi- 
cie z prawdą. Podobne oskarżenie może rzucić w twarz 
całemu ogółowi nauczycielstwa chyba tylka człowiek, 
który, albo nigdy w szkole nie pracował, albo sam nie- 
szczególnie wywiązuje się ze awoich obowiązków. Na- 
uczycielstwo ewangelickie nie potrzebuje się watydzić 
wyników swej pracy: poruczone sobie obowiązki zarów- 
no w dziedzinie wychowawczej jak i nauczania apełnia 
sumiennie i bez zarzutu: dotyczy to wszysłkich przedmio- 
aeie e a E EES AMciemy zabewniciNGl 
K., że w zaszczytnej i odpowiedzialnej pracy nad wy- 
chowaniem naszej młodzieży dla, Kościoła („Erziehung 
zur Kirche), my nauczyciele szkół powszechnych i kan- 
torzy, choć licho opłacani i często-gęsto niesprawiedli- 
wie przez panów KK. traktowani, zajmujemy nie ostat- 
nie miejsce W pracy tej nie ustaniemy nawet w naj- 
gorszych warunkach, tylko prosimy o jedno: trochę mniej 
wiary w siebie i własne zasługi, a trochę więcej objek- 
tywności w ocenianiu pracy drugich. 


NAUCZYCIEL. 


Z Tow. Poł. Młodz. Ewang. 


Zabawa dla dzieci. 


Tradycyjna zabawa dla dzieci organizowana od 
szeregu lat przez Tow. Polskiej Młodzieży Ewangelic- 
kiej w Święto Epifanji, w roku bieżącym z powodu nie 
ukończenia własnej siedziby, nie odbyła się w zwykłym 
terminie. Zabawa ta odbędzie się natomiast w niedzielę 
dnia 3-go lutego br. o godz. 4-tej po poł. Urozmaicony 
jak zawsze program. da możność naszym milusińskim 
spędzić kilka godzin na beztraskiej zabawie, a wspom- 
nienia pa Wiejiz eunan eE EE lata he dEWET- 
łemi chwilkami w ich życiu. 

E ZANA ZEK OWE ee Hoa 


dzibie własnej T.P.M.F. plac Maowski 4, 
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Dnia 2 lutega r. b. o g. 6-ej pp. odbędzie się dorocznym zwyczajem w salonach Kasyna Sztabu 


Głównego (plac Marszałka Piłsudskiego) 


WIECZORNICA 


urządzona na rzecz i staraniem Koła Opieki nad Żołnierzem Ewangelikiem przy Ewangelickim Kościele 


Prezes Zarządu K. O. n. Ż, E. Stanisław Więckowski 


pułkownik, 


Garnizonowym w Warszawie. 


Pisma nadesłane 


Wyszedł z druku Nr. | miesięcznika „MORZE," 
organu Ligi Morskiej i Kalonjalnej 

Na treść numeru, obejmującego 40 stron druku, 
akładają się ciekawe artykuły, poświęcone zagadnieniom 
zbrojeń morskich mocarstw światowych. sprawom ko- 
lonjalnym, m. inn. niemieckiej propagandzie kolonjal 
O SRO RP ER WARNI CESUNSRdlowerna W Ka- 
Iena Lalana nE palitycaditatji, sprawom emigracyj- 
nym i handlowym, wreszcie opisy z podróży, jak wspom 
nienia z pobytu „Dali* w Ameryce i szereg innych ar- 
tykułów. 

POPP eeka TotEgrawiarową 
PZESZR E ERLIE liczne oryginalne 
ilustracje stwarzają naprawdę bogate ramy dla tej inte- 
resującej treści. 

NIRO TERawtine Mikro" s e A E, 
znależć się w rękach nietylko tych, którzy temi zagad- 
nieniami interesują się, ale i tych także, dla których są 
One dotąd jeszcze obce. 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 


Z ŻYCIA STOW. POLSK. MŁODZ. EWANG 
W ŁODZI. — OPŁATEK. Stowarzyszenie Młodzieży 
urządziła 7 atycznia r. b. w własnym lokalu „opłatek” 
dla swoich enłonków i proszonych goici. Przy stole 
ustawionym w podkowę zasiedli zaproazeni goście z mi- 
ym naszym opiekunem i duszpasterzem księdzem K. 
Katula, a po hakach członkowie Stowarzyszenia. Po po- 
witaniu wszystkich w krótkich słowach przez prezesa 
Stow, zabrał głos ksiądz Kotula i nawiązując do trady- 
cji opłatka wigilijnego w pięknych i serdecznych sło 
wach życzył nam wszystkim wszelkiej pomyślności 
i w zakończeniu począł łamać się z obecnymi opłatkiem. 
Chwila ta niewątpliwie najpiękniejsza z wieczoru, gdy 
wuzyscy zebrani z zarządem Stowarzyszenia na czele 
e zgi do księdza a następnie pomiędzy sobą ży- 
SAUNA składając, łamali się opłatkiem. Po powtórnem 
R ryku nięciu do stołu przy herbatce odźpiewali wszyscy 
ilka kolęd przy nkomp. fortepianu 
Na urozmaicenie wieczoru złożyły się deklamacje 
1 spicwy solowe naszych członkiń, Punktem kulminaćyj- 
pym wieczoru był św. Mikołaj, który rozdawał wszyst- 
poż zebranym małe upominki, a dla bardziej dla Sto- 
Arzyszenia naszega zasłużonych lub b. popularnych 
e — pamią:ki z okolicznościowemi wierszykami, któ- 
e powodowały wiele szczerego i beztroskiego śmiechu, 
WIECZÓR wywarł na zebranych b. miłe wrażenie 


Przyczynił się d EE" A Å 
A a o pogłębienia życia towarzyskiego w sto- 


W. W. 


BYLI UCZESTNICY WALKI o SZKOŁĘ POLSKĄ 
PODEJMUJĄ DONIOSŁE SPRAWY DZISIEJSZEJ 
POLSKI. Dnia 2 lutego r. b. przypada 30-ta rocznica 
strajku szkolnego w b. Kongresówce. Na dzień ten Sto- 
warzyszenie Uczęstników Walki o Szkołę Poleką zwo. 
luje do Stolicy w auli Politechniki na godz. I(-tą Zjazd 
Uczestników strajków szkolnych, które w dobie niewoli 
ss buchałyji zakarze prosiva aicosyis kimi W zjczdzia 
aczeniniczyć będą także Małopolanie, którzy: nieśli paź 
moc rodakom, walczącym o szkołę polską w innych 
dzielnicach. 

Zapowiedziało się dotąd na Zjazd wielu Wielkopo- 
lan m. inn. uczestników Wrześni i tajnych stowarzyszeń 
uczniowskich z zasłużonym działaczem Bernardem Chrza- 
nowskim na czele. 

Zjazd nie ograniczy się bynajmniej do wspomnień, 
aras formalB6-Arganizacyjnychui Fawazzydkich: NEN Ri 
RSE do. pieknej radye (zajmie) alei AO maldan ARa 
mi sprawami wychowawczemi dzisiejszej Pałski: szkol- 
nictwem polskiem zagranicą oraz rozwojem kultu dziec- 
ka w społeczeństwie polskiem. 

Zgłosili referaty pp. Chrzanowski, Bukowiecki, St. 
Dobrawalaki, W. Sipiczyński, H. Radlińska, Nawroczyń- 
ski, Włodarski i inni. 

i mr EEKI ty ZSKK HE o 
grona tych, co w mniejszym lub większym stopniu 
uczestniczyli przed laty w Walkach o Szkołę Polską. 
(Adres Stowarzyszenia: Warszawa, ul. Jezuicka 4, tele- 
fon 046-94. 


KATOWICE, l6 stycznia. 15b. m. odbyła się 
 Kstowicaćhiikonterencjalikcicie|no-politycznat pomiej 
dzy przedstawicielami niemieckiego unijnego kościoła 
oankeliekiEz oSA EE e A. 

Niemców ewangelickiego unijnego kościoła repre- 
zentowali prezydent Voss, radcy konsystorjalni z Pozna- 
nia dr Drabek i dr. Nehring, pastorzy ks. dr, Wagner 
i ks. Zawada z Tarnowskich Gór. Ewangelików-Pola- 
ków reprezentowali generalny superintendent ks. dr. 
Bursche z Warszawy, ks pastor Tytz z Sosnowca oraz 
adwokat z Katowic dr. Władysław Michejda. 

Na konferencji tej przedstawiciele ewangelików-Po- 
laków przedłożył: następujące żądania: 

Władze kościoła unijnego ewangelickiego uchylą 
uchwałę z dnia 18 czerwca 1930 r., zakazującą przyjmo- 
wania do tego kościoła ewangelików-Polaków; wladze 
powyższego kościoła dopuszczą na stanowiska pastorów 
Miłym kosciela PalkkawzewanEshEow | ABlejdOPURZEZI 
pastorów-Polaków w charakterze pomocników w ewan- 
galickichk=bRiZEK un AA AFEuazcze danau EEn 
macji w szkołach polskich pastarów i polskich nauczy- 
cieli Wiadze Kasa efEEfZRa jA TEwarzyslWo EWaNECEEWJ 
Polaków jako towarzystwa kościelne, któremu w razie 
potrzeby oddawane będą sale zhorowe na zebrania. + 

Przedstawiciele ewangelików-Polaków oświadczyli 
dalej, iż obecnie nauki konfirmacji w szkałach śląskich 
udzielać mogą tylko ci pastorzy i nauczyciele, którzy 
otrzymają zezwolenie od wojewódzkich władz szkolnych. 
Paltorzy unini ai eibeda diancar dodnan GWEN 
macji w szkołach śląskich tak długo, jak długo w unij- 
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nym kościele ewangelickim na Śląsku panować będą 
nastroje antypolskie i jak długo ewangelicy-Polacy będą 
prześladowani. 

Przedstawiciele niemieckiego unijnego kościoła 
ewangelickiego oświadczyli na to, że przedstawiane po 
stulaty przez polskich ewangelików będą przedłożone 
krajowej radzie kościelnej, która je definitywnie załatwi 
Odpowiedź otrzymają ewangelicy-Polacy do końca 


stycznia b. r. (Il. K, C.). 


Z TORUNIA. Od 1870 r. istnieją tu 2 szpitale 
ewangelickie, stanowiące własność miejscowego Ewan- 
gelickiego Towarzystwa Dobroczynnego, na czele k'óre- 
go stoją miejscowi ks. ks. pastorzy niemiecko-unijni. 

15 listopada roku ubiegłego zawiesił starosta grodz- 
ki dotychczasowy zarząd szpitali i wyznaczył kuralora. 

Pretekat da tega dało subsydjum budowlane w wy- 
sokaści 100,000 marek czyli |/5 kosztów budowy, udzie 
lane w roku 1908 szpitalowi przez ówczesny niemiecki 
wydział powiatowy, — co dało mu jedynie prawo żąda- 
nia ewent], zwrotu zwałoryzowanej hipateki — i rzeko- 
me niezastosowanie się do nowego prawa o stowarzy- 
szeniach. 

Jak nas dochodzą słuchy, miejscowe władze prag- 
ną skorzystać z tej okazji i zaanektować tę instytucje, 
gdyż, jak wynika z obszernych artykułów prasy toruń 
skiej z października r. ub, ani miśsta ani powiat nie 
posiadają odpowiednich, szpitali, szpitalaj ewangelickie 
natomiast eą szpitalami nowoczesnemi i cieszą się dobrą 
opinją u miejscowego społeczeństwa 

Społeczeństwo ewangelickie nie może się pokodzić 
Eis aby tylaletni dorabel8 pracy fiwyaiik at ERAGH 
Ee ckich aap E Ri ewangelickie cera a 
nadzieję, że władze centralne wejrzą w tę sprawę i po- 
lecą w jak najkrótszym czasie załatwić całą tę sprawe 
Paved wie 


NIEMCY. Nowy dom dla zagranicznych studen- 
tów teologów. W Erlangen, siedzibie Związku Marci 
na Lutra, ma zostać urządzone w lym roku schroniska 
dla zagranicznych studentów teo ogji. W 193 r.w Er- 
langen odbędą się obrady Związku Marcina Lutra i przy 
tej sposobności zastanie pcźwiecony dom bursa dla 
zagranicznych studentów teologji, lecz przeznaczony 
będzie tylko dla studentów uniwersytetu w Erlangen, 
pochodzących ze Skandynawii lub z innych krajów, je 
śli są narodowości niemieckiej 


Porządek nabozeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej. 


Dnia 27 stycznia IlI niedziela po Epifanji 


godz. 9 r. naboż. w kaplicy szpitalnej, ks. w. Wittmeyer. 
a 9.15 r, naboż. szkolne (sala konf.), ks. pref. Krenz. 
„ 9,30 r., nab. w świetlicy (Żytnia) ks w. Hławiczka 
Il r. nabożeństwo główne, ka pastar Loth. 
„w L15 pa., nabożeństwo dla dzieci ks w. Wittmeyer. 
„ 10 r, nabożeństwo w Twarkach, ks. djak. Riiger 
„ 10.30 r. nab. we Włochach kand. teol. Jadwiazczuk. 
„ 11,30 r, nabożeństwo w Piastowie, ks. dj. Riiger: 
3i stycznia, B wiecz. naboż. biblijne, ka. pref. Krenz. 
I lutego, 9 rano, nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławaka 4) 


Dnia 27 stycznia godz, IO:a, Il niedziela po Epifanffi. 
o [odprawi ks. Senior F Gloeh. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 


ad dnia 27.1 da 2.ii 35 r. 


Niedziela dn. <7.] 1935 r. 10.05 Plyty. 12.05 Przegląd teatral- 
ny 12.13 Poranek muzyczny. 1400 Konceń 15.00 Odczyt 15.15 
Orkir 15.25 Przegłąd rynków produktów rólnych 13.35 Orkiestra 
15,45 Pogedanka rolnicza 16.00 Fragment z powieści Jalu Kurka 16.20 
Płyty 16.45 Odczyt 17.00 „Dzial Dziel Dziál 17.50 Odczyt 18,00 
Testr Wyobraźni 18.45 „Życie młodzieży" 1900 Muzyka 19,50 Fel- 
jeton 20.00 „Na wesołej lwowskiej fali“ 20,30 Dziennik wieczorny 
2/40 “Jak pracujemy w Polsce. 20.45 Odczyt 20.55 Windomości spor- 
ue 

Poniea ialak. dn. 26. 1. 1935 r. 12,10 Muzyka 13,00 Dziennik 
1305 Płyty 1535 Przegląd giełdowy 15,45 Muzyka 16,45 Lekcja 
języka niemieckiego 17.00 Tranen 14.25 Skrzynka pocztowe 17.35 
Muzyka 17.50 Odczyt 18.00 Skrzynka pocziowa rolnicza 18,10 Prze. 
gląd filmowy 18.15 Koncert 18.45 Pogadankn dla dzieci 19,00 Wę- 
drówka mikrołonu po Polsce 19,25 Chwilka spcłeczna 19,90 Odczyt 
9.50 Wiadomości sportowe 20,00 Płyty 20.45 Dziennik wieczorny 
55 „lak pracujemy w Polsce" 21.00 Koncert 21,45 Odczyt 22.15 
Muzyke. 

Wtorek dn 29.1. 1935 r 


12.10 Koncert 12.44 Audycja dla 
dzieci 1300 Dziennik południawy 1305 Koncert 15.35 Przegląd 
giełdowy 15.45 Muzyka 16.45 Skrzynka P. K. O. 17.00 Konei 
17.25 Paradanka spoleczna 17.33 Muzyka 17.50 Skrzynka poczto 
technierna 18.00 Wiadomości rolnicze 18.15 Koncert 18.45 Szkie 
teracki 19.00 Utwory na skrzypce 19.20 - Pogadanka 19.50 Wiado- 
mości sportowe 20.00 Koncert 20,45 Dziennik wieczorny 20,55 „Jak 
pracujemy w Polance” 21.00 „Coctaile muzyczny” 22.00 Koncert te- 
klemawv 2.15 Płviy 22.45 Odczyt /3.05 Muzyka. 

Sroda dn 30 |. 1935 r. 12.10 Muzyka 13.00 Dziennik pałud- 
mowy 15.35 Przegląd gełdowy 15.45 Fragment tentralny 16.00 
Koncert 16,45 Dla dzieci 17.00 Pieśni 17.25 Odczyt 17.35 Muzyka 
17.50 Poradnik sportowy 18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza 18,15 
Tiia fortepianowe 1845 Odczyt 19.00 Piosenki 19.20 Pogudanka 
19.30 Płyty 19.50 Wiadomości sportowe 20,00 Orkirstra 20.45 Dzien- 
Jak pracujemy w Polsce" 121.00 Kancen 21.30 
ipiewaczy 22.15 Muzyka 
k dn. 31. L 1935 s. 12.10 Dla dzieci [2.30 Koncert 
13.00 Dziennik poł 13,05 Z rynku pracy 13.10 Poranek szkolny 
15.35 Przegląd giełdowy 15.45 Marsze ojwaka polskiego "16,49"Lnk- 
cja francua.icga 17.00 Słuchowisko 12,30 Skrzypka pacztowa 18.00 
Pogrdanka 8.15 Płyy 18,45 „Ca czytać” 19.00 Koncert 19,20 
19.30 Piedni 19.50 Wiadomici epartawe 20.00 „Jak spędzić dwięto.* 
20.05 Muzyka 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujemy w Pal. 
ace” 2100 Koncert 21.44 Odczyt 22.00 Koncert 22.15 Skrzynka 
por'towa techniczna 22,40 Muzyka 22.45 Odezyt 23.00 Odczyt 
23,05 Muzyka. 

Piątek dn. | U. 1935r. 12.10 Koncert 12,45 Odczyt 13.00 
Dziennik południowy 13.05 Koncert 15,35 Przegląd giełdowy 15.45 
16.45 Audycja dla chorych 17.15 Kwartet emyczkawy 17.50 Przegląd 
wydawnictw 18.00 Wiadomości rolnicze 18.15 Płyty ' 18.45 Odczyt 
1300 Duety 19.20 Pogadanka 19.30 Muzyka 19.50 Windomości api 
towe 2000 Pogadanks muzyczna 2115 Koncert nymion. 2230 Re- 
cytacje paczyj 22,40 Kance:t 23.05 Muzyka 24.00 Muzyka. 

Sobota dn. 2. II. 1935 r. '2,05 Przegląd teatralny 12.15 Pora- 
nek muzyczny 1400 Muzyka 15,00 Odezyt 15.15 Muzyka 15.35 
Melodja 1545 Odczyt 1600 Płyty 16.30 Teatr Wyobraźni 17.00 
Koncert 17.50 Odczyt (800 Przegląd prasy rolniczej krajowej i za- 
granieznej 18.15 Drobiazal fortepianowe 18.45 Odczyt 19.60 Recital 
19,20 Odrzyt 19.30 Transmisja 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 
20.45 Dziennik wieczorny 2U55 „Jak pracujemy w Palscce* 21.00 
Koncert 21.45 Szkic literacki 22.00 Koncert 22.15 Muzyka 23.05 
„Loža Szyderców.“ 23.35 Płyty 2400 Muryka. 


INŻYNIER MIERNICZY PRZYSIĘGŁY 


OSWALD BEN GEL 


Warszawa, Żórawia 40 m. 2. tel. 9-76-96 


Wykonywuje wszelkie prace miernicze, jak pomiary, par- 
celacje miejskie, letniskowe, wiejskie. sporządza plany 


i odryay dla hipotek i t. p. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kw. 


talnie 3 zł. miesięcznie | zl. Wpłacać możca w admini 


— Na ręce ka. senior 


Plebanja przy Ewang. Kościele Garnizonowym Puławska 4. Adrex dla czasopism zamiennych i listów do radakcji: Puławska 4. tel. 8.90-15. 


Radakic:: Ks. saniar FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głosu Ewsmg -lickiego”. 


War: 


Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Lagos" 
„ Puławska 4, lal. A. 90-15, 


